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WIADOMOŚCI KRAJOWE.

•—> T  r ok I  — 
j  Dma z ł  ^ A n i a  odbył się tu obchod pogrzebowy za 
duszę s.p. Michała Zaleskiego, Wojskiego W. X . L it 
który d. jo sierpnia v. s. zszedł z tego świata.

Są ludzie, którzy przez niepospolitą i stała cnotę, wy
górowane przymioty serca i umysłu , poświęcenie się zu
pełne dla dobra ojczystej społeczności, uymulący spośob 
obcowania stanęli na tym stopniu sławy, że sanw ich na- 
zwanie obudzą w pamięci obraz ich zasługi, mocnieysze 
nad wszelkie opisy wrażenie uczynić zdolny. Bo małey 
hczby tak szczęśliwych należały Michał Zaleski. Osta
nia posługa, oddana zmarłemu w łtcznćm gronie fam ilii 

sąsiadów urzędników i obywatelstwa całego powiali, oraz 
przytaciół zdaleka przybyłych , tkliwem była okazaniem 
szacunku powszechnego , który sóbie za życia pozyskał, na* 
mięci 1 żalu , który p0 śmierci zostawił.

O godzinie szóstej zrana zaczęło się ndbożeństwo ża- 
ne , przez licznie zgromadzone duchowieństwo, zakonne 

świeckie odbywane , ułożoną kolein wśród kościelnych śpie
wów O godzinie iedenastey, wyszła msza wielka przy

z r i 'm i ą  r  DłHsk^ ° >  Archidyakona dyece-zyi Wileńskiej i Kawalera. Po m szy , W  -fabLfe
M < U ^ Wer> ądZ ,Nosewicz > Kaznodzieia Katedry W i*  
- J Z  7 'x r LffaaJitfsży wniem obraz powinności Chrze- 
7. ł których wykonanie stanowi doskonałość człowie-
a okazał w Ogólnych uwagach nad życiem Michała Za- 
s lego ia k , świętością tych obowiązkom przeniknionyZPf i Jo J ^ S ’

spełtnł przeznaczenie swoie z chwała dla Boga , użytecz* 
noscią dla krain,?/sławą dla siebie. * ’ 7

Po kazaniu nastąpił Kondukt wokoło kata talu. Po* 
rządek nabożeństwa , dobrane w śpiewach głosy , rzęsiste o-
z a M ™6 ° k*iaoła ’ P a r a n ie  grobowe łączące oka- 
ki 7 <1hulaszcza gorliwe starania wśzfst-
szacutk / l Zą r m l ei<NJch ■> j a d ą c e  przywiązanie i  
■ność rt f  ? l6rey  ostatnią dopełniano powin-

d°dawra y  SWui,wk'i obchodowi’i  rozrzewniały przy*ToZ Lr  *****nad wszdka»okMó vaLLM n t J  Zmar mu > odczytane po skończonem nabożeństwie 
Mowy, szanownych Jego przyiaciół, JW . Kleczkowskiego
r n Ż m°rZT  , Pólko!a wojsk polskich, 1 e mowy umieszczała się tu, iako wier*

wiadectwa obywatela , tyką cnotami i zasługą znako-
ego, który, ciągle dla użytku współrodaków swoich gra*

Uląc -i nabył do pamięci ich prawa.

moc urzędników kraju , którzy ,zapomniawsky róimw-źci. 
otoczeni podłemi podchlebstwy, byli "ogromnym dla narodu 
ciężar cni i  uciskiem,'i dla których prawidła i  prawa ża
dnym niebyły hamulcem —  Zycie,-spokoyność, bezpieczeń
stwoymaiątek, -wszystko to wystawioihei było do walki i  
utraty dopóki cnota iego nieodniosła nad przestępnymi 
tryumfu. To moje współżyiącego-wyznaniewśpieraią akta 
publiczne-.,-i pamięć byłej naszey ojczyzny obywateli.,,
. ” frze z  moment usługi poselstwa, w którym naród dzwiget- 
tąc się zrpieiwszey nieczynhości,z rozszerzonego we wszystkich 
ezęsLiacn administracyi nierządu, z zadawnioney słabości, 
po nosił sposoby-wróceniu narodowi porządku i świetności:, 
tam wielki ten obywatel nieoszczędzał prący , czułości i naj
mocniejszej wymowy swoiey śrzodkćw , żeby oświecił obłą
kanych , odwróciPodrófnych —  Temu Id, wybranemu z gra
na naszego powiatu na Seym ‘Posłowi, winniśmy nieogra* 
niczone iwzucla-wdzięćMośti Za gorliwość o szczęście na*
7 ouu -— -Prawa  ̂ i zasady kardynalne, mądry Rząd  'Repu
blikański ograniczaiące, związek Tronu z narodem uma- 
cmaiace, opisy dogodne :Komis$yi Wojskowej, \ar nayszcze- 
góhuey owa irsłużne’-i‘ naród ćdły w por ządnej administra
cji uirzyUmąca Kaiimissya porządkon a .. .'wszystko to by
ło owocem pracy tego jwielkiego zawsze 'm ęża:,'a’na tych 
pomyślność naródu i honor :powiahiGbpdrtkmi bypy.^,

v Aatrudnialbyifi was, obecni Otpyi&ińlfcfgdybfm tudzy— 
slkie dni , oddane oyczyznie idudzkbśkiJpFzbdśięwziukwyti-■ 
czad w ; ólawa tegb pamiętnegcńnęta-feokżgońu 'o jczyznf 
trwatącc, lest niezgluzowanem <wlpubliczności utwierdze
niem.

■b Łaskawi, obecni słuchdcże l  ■którjih wdzięczność, 
szacune: i świętość obrządku R e lig iin a  ten Smutny spro
wadziły Obchód -ł— "Óbok ofiar na 'Ołtarzu modlitwy i po
bożność klożortych złóżmy ha ołtarzu przyiaźni, naśZe u-■ 
czucia,-tasze uszanowanie., i zostawmy potomności naszej 
pańiięc żalu 'i smutku , ż  utraty tak rzadkiego w był ty  oy— 
czyhiicnasz'ey męża. „ .

y , Opinia publiczna, Wysoki stopień sławy, nieogra* 
nic zone domu przywiązanie , pamięć życia obfitego ń> cnoty < 
iprzykady, wdzięczność i szacunekprzyiaciół-, niechbędą ma-> 
teryalen, z którego nieśmiertelny zbudujmy dla niego kolos,^ 

Przezacna Familio! -Wiek wasz widział z pocie
chą niprżeliczoną przyiaciół 'Oyca liczbę-, dom iego, a  
w mm oorządek życia, był dla was i dla przyiaciół wzo
rem. tzuiemy, iak daleko serca wasze smutkiem sąprzeni-  
kmoneni. Dozwólcie, niech łzy przyiaciół iego, półącaone 
z  Izani wafzemi, skropią, grób i święte popioły iego.,,

Mo W a J w . K l e c z k o w s k i e g o ,  P o d k o  m  o r  z e  g  o.
Przezacne zgromadzone Obywatelstwo! K J  :__

liczi ” > przeznaczeń  ludzkićhkoleypuieja  nam z
Ig  J  f j l ących  sz-ańoumego w  o jc z y ź n ie  m ęża ,  w  f a m i-  
i 1 7  f ° czy nneS 0' °yca  , W to w a rzystw ió  obfitego w  cnoty  
Del ^ ' ad^  Pr z y ia cieki .—. Z w ło k i iego otoczone sercami 

nf mi uszanow ania  , częi 1 w d zięc zn o śc i, o ia k  w iele  
^  Prawf  do oddan ia  im  h o łd u , ia k i sa m e j ty lk o cn o -  
tni 1 należeć pow inien  — . Ś w ia d ek  czterdzfeStole-
nr'7 ° -  z w ^-z hu , nieodstępny w  publicznych  szczęściach i  
P om ian ach  to w a rzy sz , brałem p r z y k ła d y  i  w z o r y  , iak  w y*  
r  niać  u sługi-narodow i i  p taw om . P a trza łe m  , iak  Moc i  
‘ n za d ziw ia ją cych  iego przym io tó w  i  m iłość o j c z y z n y ,
0 ączone z hiewżruśzdnćm meztwem kruszyły żelazną prze-

M o w a JW . P ó łk  o w  n i k a P  ę c z k o w s k i e g o.
Panowie M oi!

Skończył -dobre dni najlepszego swoicgó życia JW . 
Michał Zaleski, Wojski Litewski, nasz współobywatel-, nasz 
przyiaciel, nasz sąsiad, żebraliśmy się zwłokom iego o- 
statnią oddać posługę-, zgromadził nas tu szacunek , na 
iaki ciągiem sue łego zasługiwał życia, iaki zjednał f 
i do takiego pierwsze ma Prawo; zgromadził ieszcke 
prawdziwy sm u tek , ze tracietny z naszego w społeczeń
stwa to 5 cośmy mieli noydroższego.

Zgon ludzki zrywa maskę , odkrywki całą życia 
prawdę; c/ni wyliczanie cnót nieobraźi skromności, ani 
odkrycie wad nieściągnie żadnych uraz.

Rozbieram przeto śmiało , czyli przypominam wam 
prywatne i publiczne tego czcigodnego obywatela ż wie ; 
bo kto g nas tey niewie -prawdy , ze w prywatnem był



kochanym od naygodnieyszey fiaywyiszego uszanowania, 
pełney cnót i dobroci m a łżonk i:  bo um iał kochać , u- 

tera związek przyiemny swoią czułością, delikatno 
śc ią , przyiemnityszym ieszcze zrobić  —  źłyt wielbio
nym od zcttney swoiey fa m il i i :  bo żył dla ich s:czę- 
ścia , dla ich sławy; bo dla nich był przykładem :n t- 
B ył ludzkim i uprzedzaiącym w posługach przyaciół  
i sąsiadów , poświęcał się dobru krewnych  , i d latego  
niewzniecął w nikim zayzdrości , usuwał od sierot swo- 
ią czynną opieką tricki ; cierpienia nędzy hoyiością 
ła g o d z i ł ; don,owych i  s ług pomnażał szczęście; a za- 
tym  był dobrym mężem  , n /y/epszytn oycem , rzidkim  
krewnym , stałym przyiacietem ', spokoynym sąsiidem , 
nayłaskawszym , naywdzięcznieys. yrn d;a sług i wło
ścian pauetn , czułym , dobroczynnym , sprawiedliwym , 
dobrotiwym i cnotliwym Czego więc do nayhpszego 
i  najdoskonalszego prywatnego nitdostaie życia ?

I.V publicznych zaś urzędowaniach , miłość, oyczy- 
zny  i honor wielkiemi iego talentami i sercem włada
ły  —  Duch narodowy był iego duchem; zawsze praco
w ity  , odbył z niezachwianym charakterem , wszystkie 
d a k r a m  i współobywateli pożyteczne posługi —  
Im 'więcey pomnażały ię nieszczęścia, k r a m  i obywateli, 
tym -ńę  wyżey je g o  troskliwość wznosiła — Uśpienie na * 
rodęwe i noc czasuw niedozwoliły przykryć niepamię
cią irg  > usilności Któż m ógłp itkm eyszy  i pamięt ney 
szy  zostawić przykład\ cnoty nad mego p -— Nifiwyrzekł 
się , ani wyp arł oyczyzny w przykrych chwi ach , nie 
przyią ł distmejństw i ozdob próżności , wtenczas n ie* 
Zasług ce hę noszących —n Dobro ogólne byłodobrem 
iego , p wszechuą pomyślność nad mlasną przenosił.

łP wieku- n a w e t , g i z i e  spoczynek przenieść był po
winien nad trudy, p święcał sir iedi.ak tau olaniem przy-  
i a c i ł ,  nieedmawiał pomocy do ostatnich zdrowia swego 
słabości.

Oddał u ięc  całe życie prawdzitiym obowiązkom , 
posługom oyczyzny , obywatelstwu i ludzkości , i um arł  
w nich ; przeżył nayokropnieysze kraiu nieszczęścia.

Z y t  dosyć dla sławy i dla siebie, ale niedosyt 
dla nas , k tórzyśm y potrzebowali i pragnęli iego ży~ 
C l ą .

Z  każdym stanem, i wiekiem um iał się sgodzić , 
wszędzie był miłym, lubił młodzież i iey pouaby . a 
między n im i zda k a ł  się nie mieć wieku —w ITesóość ie
go przyiemna  , w posiedzeniach towarzyskich odirywała 
spokoyność dm zy  i czystość charakteru, żadną ńespla- 
mwnego skazą.

Władze i ozumii iego, wyższe były nad w zystk ie  
skłonności. Czułość go rozrzewniała, ale żadni nigdy  
nieitgięło nieszczęście ; w domowym życiu Patriarcha, 
H\ p<u Uozriym Obywatel : albo stanowił prawa, albo 
wykonywał ustanowione ; albo godził poróżnonych ,  
albo r a d z i ł  nękanym in trygą  i przemocą; zausze to 
z naytwardszą i najmocniejszą dopełniał cnotą,

Prawdziwą chlubą , zaszczytem był naszego Powia
tu  Trockiego : w nim mieliśmy Reprezentanta chara
k teru  narodow ego , umieiącego znać niepewność, et 
radzić , nó czem dobro kraiu  i moc zasadzały się

Ż adna  cnota niebyła dla niego obcą, iv nin w szy 
stkie prawie zgromadz n* znaydowaliśmy.

I-Ty mowa często szuka to lent w i cno t,  wydoby
wa one zpomiędzy u łom nośc i, a opuszcza w a d y— Tu  
zaś słabe są stówa, na pochwałę użyte , gdzie sam 
zbiór cnot i ta lent w nastręcza się do ich wyliczenia. 
—  fgijższy c.n był and wszy tkie pochwały: bo wad i e 
go nikt nie w id z ia ł , nikt  nieznał.

S tra ta  .tak doskonałego człowieka , tak znakomi
tego z —rca i przymiotów męża , tak kochanego oby
watela ile i st w ie lka , tyle nieodżałowana, niezaraz, 
niełatwo wyda nam nasz ś w ia t , nasza kraina pode -  
bnego iemu.

Umarł , mieć go niehędziem między nam i, ani s ły 
szeć głosu rozumu i rozsądku ■ ale żyie w na izych ser
cach , żyć  będzie wiecznie w słowie , żyć  w sivoiey czci- 
godney Jam In , która . wychowana i prowadzona od 
niego , óbieciiiącą iest dla nas.

$ak życie iego, tak i śmierć iest do przykładu , 
umarł iak wielki człowiek  , którego dzieła nie iednemu

w  przyszłości będą wzorem do cnoty , do wzbudzenia du
cha publicznego , ducha obywatelskiego

Przezacni współobywatele , świadkowie cnót zmar
łego , z pewnością mow tę do was  . że zasłuży ł  ten znako
m ity  obyw ate l, abyśmy uwie< zn>h pomnikiem byt iego ; 
postawmy mu go z napisem inki tłrymiunie iednemu swe
mu obrońcy praw dali. ,, O gdybyś ż y t  leszcze],,

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
z  W arszawy dnia ag października.

N ajjaśn ie jszy  Cesarz i Król, mając za Cel zape
wnienie poddanym swoim K ró les tw a  Polskiego ści- 
słey bezstronności w  exekw ow aniu  ciężarów publicznych, 
nayłaskawiey wydać raczył następujące postanowienie, 
z którego ogłoszeniem tem  bardziey pośpieszamy, że 
dowodzi Oycowskiey Jego troskliwości o dobro powsze
chne poddanych J e g o .  —

W ypis z P ro to k ó łu  S e k re ta ry a tu  S tanu 
K r ó l e w s t w a  P o l s k i e g o .

M y  z B o z e y Ł a s k i  
A L E X A N D E R  I.

Cesarz Wszech R o s s y y , Król Polski.
Zostawszy zawiadom ionem i, że skutkiem naduży- 

c ió w , jakie wcisnęły sicy były w  Administracyą z po
wodu okoliczności, w których się kray znaydował, VI la
dze Naszego Królestwa Polskiego nie zachowy wały ści- 
słey bezstronności w  exekw ow aniu  ciężarów publi
cznych; że niektórzy zpomiędzy kontrybuentćw do
znawali sprzyjania lub osłony i  krzywdą innych ; że 
stąd wynikły bardzo wielkie zaległości dla niektórych, 
i dały słuszny povvói do użalania się t y m,  co wierni 
Rządowi pilnie uiszczali s ię ,  jako też i t y m,  którzy 
całą surowością exekucyi do tego znagłeni byli.

Z w ażyw szy , iż nic Rządu łacniey pozbawiać nie 
może przywiązania i ufności rządzonych,, jak wszelka 
nierówność w  należney im opiece i wkładanych obo
wiązkach: polecamy Namiestnikowi Naszemu szczegól- 
nieysze weyrzenie w  tę okoliczność, k tóra nayżywszą 
troskliwość Nasze w zb u d z iła ; s taranne poszukiwanie 
wszelkich zpod ogólnego praw idła  wyjątków , których- 
by się dotąd dopuszczono, a k tórych prawo nieupo- 
w ażn ia ;  użycie najwłaściwszych środków do zabezpie
czenia w iernych poddanych Naszych przeciwko wszel
k i e j  arbitralności lub stronnictwu w ’exekwowaniu  cię
żarów  publicznych ; ścisłe sprawdzenie wszelkich tego 
rodzaju wydarzeń, i  zdanie Nam w tey mierze dokła- 
dhego i wyłuszczonego rapportu . Namiestnikowi Na
szemu polecamy wykonanie ninieyszc postanowienia 
Naszego.

Dan w  Warszawie dnia 29go w rześn ia ,( i-i paździer
n ika)  roku  1816.

(podpisano) A 1. e x A e T) r r.
Przez  Cesarza i Króla; M inister Sekretarz Stanu • 

(L. S.) Ignacy Sobolewski.
Zgodno z oryginałem: M inister Sekretarz Stanu 

( podpisano ) Ignacy Sobolewski.

Dnia i 5go pó popisie by li na obiedzie u  Nayja- 
śnieyszego Pana .Senatorowie i Jenerałow ie dywizyjni.

Tegoż dnia o 4 tey po p o łu d n iu , Nayjaśnieyszy 
Cesarz i K ról raczył zaszczycić obecnością Swoją mier 
szkanie J W . Jenerał-M ajora  woysk Rossyyskich, Lewi
ckiego , k tórem u trzym ał do chrztu syna w zamkowey 
kaplicy R usk ie j ,  odbytego ze wszelką tem u obrzędowi 
właściwą uroczystością. N aza ju trz ,  Nayjaśnieyszy Ce
sarz i Król udarował żonę tegoż Jenerała  złotym fer- 
m oarem, ozdobionym bry lan tam i, a jego ozdobił orde
rem  Stey Anny  pierwszey klassy.

Dnia lfigo był jeden z świetnych ba lów , ale już 
o s ta tn i,  dla Jego Cesarsko-Królewskiey Mości, u  J. 0 . 
Xięźney z Flemingów Czartoryskiej, na którym Monar
cha bawił do północy. Ogród był pięknie oświecony, 
a  w nim Cyfra N. Pana  jaśniała.

Powróciwszy do zamku Swojego , pracował w ga
binecie, do 6tey rano dnia i7 g o ,  o którćyr ten uko
chany i łaskawy na nas Monarcha opuścił stolicę Kro- 
lestw7a Swego, po i6sto-dniow ym  w n ić y  pobycie. Thai 
te  przepędził na tem  w szystkiem , co tylko do dobra



tegoż Królestwa przyłożyć się może. Opuścił zaś sto
licę równie cicho , J a k  gdy do niey wjechał. Przy 
wyjeździć Najjaśniejszego Pana był tylko J. C. Mość 
W ielki Xiązę Konstanty, między którymi jakie było roz
stanie się, łatwo sobie wyobrazić można. Natn zaś 
pozostało tylko zyczenie, aby Mu tak W powrocie do 
stolicy Państwa Jego, jak i wszędzie, dokąd się obró
ci, zawsze zdrowie i pomyślność we wszystkiem sprzy
jały , i żebyśmy Go pomiędzy nami jak nayprędzey 
Oglądali.

Spłynęły, jak się nam słyszeć dało , na różne 
osoby stanu cywilnego i woyskowego łaski Nayjaśniey- 
szego Pana, w rozdanych im godnościach, stopniach i 
innych nagrodach, o których nie omieszkamy donieść, 
skoro nam będą urzędownie podane; teraz doniesiemy 
tylko, co następuje:

„ W  czasie pobytu Nayjaśniejszego Pana w stolicy 
tuteyszey, W . Crydcryk łlrąbia Skarbek, vmiał szczę
ście złożyć w hołdzie Monarsze tłumaczenie swoje 
dzieła Ganilla o dochodzie publicznym,— tudzież tłu
maczenie Rapportu zdanego Nayjaśnieyszemu Panu przez 
J W . Hr. Capo d’Istria , o Instytucie P. de Felemberg 
w  llofwyllu. Podobnież JP. Vogel, Professor rysunków 
w' Liceum W arszawskiem, ofiarowrał Nayjaśnieyszemu 
Panu, piękny ryusnek własney robo ty , wystawujący 
w idok W arszawy z Pragi. Najaśnieyszy Cesarz i Król 
raczył te ofiary przyjąć dobrotliwie , i udarował skła
dających one kosżtownemi pierścieniami rzadkiej pię
kności. u

Na kilka dni przed wyjazdem NajjaśniejszegoPa
na przybył do tuteyszey stolicy Jenerał Ausiryacki, 
Hrabia W alrhoden. Był 011 zawsze przy boku Monar
chy naszego tak na paradach zmiany straży', jako też na 
wielkim popisie woyska Polskiego.

Dziś, jako tv rocznicę zgonu nieodżałowanego ni
gdy dla Polaków ś. p. J. O. Xiecia J'zt-fa Poniałowskie- 
g o , naczelnego niegdyś Woysk Polskich W odza , od
prawia się żałobne nabożeństwo za duszę jego, w dol
nym kościele ś. Iirzy ia  , gdzie dotąd szanowne zwłoki 
tego Bohatyra spoczywają.

|   :—  ■

WIA D  OM O PCI ZA G R A N IC ZN E 
N i e m c y .

Dwory Bawarski , Wirtemberski i  Badeń- 
skr Zadarły z sobą umowy, względem głośnego ży
czenia ich krajów, aby konstytucyją pozyskały. Sły
chać, iż Dwór Kasselski przystąpił także clo rzeczo
nych umowy i że w tym celu jeden z pierwszych te 
go kraju urzędników wyjechał do południowych Niemiec.

Osobom, kióre, na mocy wyłączenia otl'amne
styjnych .-ustaw francuzkich, są ńygnane z Francy i, 
a do Królewsko - pruskich Państw chcą się udawać, 
przeznaczono na przebywanie w powszechności Xię- 
stwo MagdeburskieHalbcrstądt, Pomeranią i ManJiije,
7 wyjątkiem Berlina i Potsdarnu. Jeżeliby jednak wa
żne względy zachodziły, tedy za poprzedniczem ze
zwoleniem Xiążęcia Kanclerza Stanu, dozwoli się 
niektórym wygnańcom Francuzkim, w sposobie wyją
tk u ,  przebywać także i w innych krajach pruskich.

W  Lubece, pod przewodnictwem Pastora Gaibel, 11- 
tworzyło się Towarzy stw o Jezusowe. Należałoby' wpra- 
wdz e rozumieć, , źe*wszyscy chrzęścianie imienia tego 
uży wać mogą: ale w Lubece inne o rzeczy tey zdają się 
mieć wyobrażenie. Osoby, należące do tego towarzy
stw a, podobnie, jak dawnieysze sekty pietystów, odzna
czają się powierzchownością. Suknie ich oddzielnego są 
kroju. Mężczyźni wszyscy mają włosy gładko uczesa
ne i Wielkim grzebieniem przymocowane- Godną za
iste jest uwagi rzeczą, że pietyzm przeszłego wieku 
winian swóy początek także jednemu z rodaków Lu
beki , imieniem Franke. Ubolewać tylko przychodzi, 
źe niewszyscy) którzy się do tey sekty wpisali, duchem 
swego założyciela przejęci byli. Pastor Gaibel dobrym 
jest kaznodzieją i w wysokim stopniu posiada dar wła
dania umysłami słuchaczów. Szczególniej znaczna ma 
bydź liczba jego uczennic, a niektóre z nich , jak mówią, 
tak się już napełniły światłem niebieskiern, że się 
po z iem i, jakby obłąkane , snują. Pdstor Gaibel mie

wa też schadzki w mieszkaniu własnem, gdzie ka
żdy z towarzyszów sw oje myśli i przywddżeńia, jak mu 
do głowy przychodzą, podawać powinien , a Pastor 
Gaibel, jako prezydent , roztrząsa , decyduje, etc.

I n d y e  W s c h o d n i e .

Pewny oficer kompanii wschodnio indyyskiey, w li
ście do Fur opy pisanym, przysłał opis walki słonia z  kro
kodylem i liinemi zwierzętami, którey sam był św iadkiem : 
w Alubarrikk M unzul, wieyskiern mieszkaniu W ezyra  
krainy Caunpore, nad rzeką Gumty. Officer ten okazał 
był chęć wadzenia walki słonia z krokodylem, o któ
r e j  Wezyr z dworzanami swymi przed niejakim cza
sem rozmawiał. W ezyr tak był uprzejmy, te  kazał 
złowić kilka krokodylów z rzeki Gograh; a sam wziął 
nas z sobą oa drugą stronę rzeki Gumty ( w bliżkości 
Bęnąres), i zawiózł na miejsce, gdzie zasialiśmy ogro
mnego Aligatora (gatunek wielkich krokodylów), jedne
go mierney wielkości krokodyla, i kilka jeszcze kroko
dylów, które już bardzo znużone były. Przyprowa
dzono potem słonie; ale te nie odważyły się napasto
wać Aligatora. Jest to nayszpetnieysze ze znajomych 
zwierząt: ma potwornej wielkości głowę, bardzo dłu
gie i ostre zęby. Gdy się słonie do potwor.11 tego zbli
żyły, zwinęły, ile mogły, swe trąby; Aligator zaś coraz 
usiłował schwycić słonia za trąbę lub nogi: od ruchu 
sczęk jego rozchodziło się zgrzytanie, daleko słyszeć się 
dające. Wielkiego potem myśliwego psa puszczono. 
Tego za pierwszem rzuceniem się póymał aligator-, ale 
widziano: jak pies kilka razy wymknął się z paszczy; jak 
za górną sczękę kąsał krokodyla; jak znowu krokodyl 
go chwytał i puszczał; aż wrwście udało się krokodylo
wi ująć go między zęby. Już biednego psa mieliśmy 
za zginionego; lecz razem, z wielkiem dla nas pedziwie- 
n iem , żwawo i zdrowo z paszczy potwory tego wysko
czył. W idowisko to pow tórzone było dwa razy. K ro 
kodyle ialigalor mocno były. zmęczone przewozem: skrę
powane bowiem na karach przywieziono: były nawet 
skrępowane jeszcze, kiedy słonie i psy na nie puszcza
no. Późniey oglądaliśmy zwierzyniec W e z y ra ,  w któ
rym znajdowały się. tyg rysy , lamparty ,. niedźwiedzie, 
małpy, jeżowce, etc. Nayrzadszemi zw ierzętami, które 
tam widziałem, były psy górne, ( Gebirgshunde) , 
które się czasami wjednę gromadę do 5oo zbierają, i 
tak na naysroższe tygrysy polują i zwyciężają. Sąto 
źw-ierzęta niezmiernie rącze i ogniste. Przewoziliśmy 
się przez rzekę -Qumty na przepy sznym statku, który był 
pozłacany i srebrną ozdobiony blachą. Była na statku ka
napa zielonym atłasem pokryta,z draperyą srebrem hafto
waną. Maszt i żagiel nie mniey ozdobne były. Wrezyrm a 
w tern mieyscu rrmóztwo statków spacerowych; ale 
w kosztowności źadgn się z tym nie równał.

R Z U T  OKA NA N IE K T Ó R E  PA Ń STW A .

( z Dziennika petersburskiego , Syn O jczyzny, Ciąg 
dalszy. )

Niemcy. Zwróćmy teraz uwagę na gazety polity
czne i dzieńniki w Aumczich. Po traktacie paryzkim , 
i po ustaniu Merkurego Reńskiego ( a ) , wielka we wszy
stkich gazetach czczość panuie. Przcpisuią iedna dru
gą: każda, przesadzonćm szarpaniem rządu francuz- 
kiego , wydatkami z Morning Chronicie i gazet niderlan
dzkich , stara się zaostrzyć ciekawość. Ucieczka Lava- 
letta , prorok Adam M iller, cudowny lekarz Reinecke , 
kłótnie o konstytucjm w7e F ra n k J o rc ie uroiona wmyna 
między Ąustryą i Baiuaryą, spory między królem u ir -  
temberskim i stanami iego królestwra ,  nadżieia otrzyma
nia konstytucyi w Prussach i innych państwach niemiec
kich , pobyt Napoleona na w jsp ie ś .  H eleny , który wy- \ 
grywa tam rolę Cyncynata, są to główniejsze rzeczy 
ich doniesień. Powszechna gazeta niemiecka, Dostrze- 
gacz niemiecki, gazeta moguńcka i bremeńska dawały ton; 
inne się tylko piórami ich zdobiły.

W7 dzieńnikach i pisemkach, które w' Niemczech 
wychodzą, usiłuią dowieść! ź , że dobro oyczyzny zale
ży od wprowadzenia Stanów Narodowych do wszyst
kich kraiow, poddaią się nanowo zabobonności i nieia- 
kieyś mistyczności, odzywraią się z nieukontentow'aniem 
z ostatniego traktatu paryzkiego, u trzym uiąc, źe obe-



cny stan rzeczy trwałym  długo bydź nie m o ź ć ; pragną 
ustanowienia  w  IViemczech wielkiey ograniczonej  mo
narchi i  , na  równości  p r aw  zasadzoney, a na mieyscu 
woysk  regularnych radzą  ustanowić uzbróienia ziem
skie ( milicye ).' Co do zabobonności , wspomńiiny tyl
k o  o proroctwach ch łopa , Adama M ille ra , w osobney 
xiąźce opisanych ; o gadce , źe w  ćiemney odenskiey pu
szczy, iakieś straszne ukazywało się widowisko, i  tym po
dobne baśnie. (Można  dodać i  o źydóWśkim królu;  
wszakże naypierwiey o nim dowiedziały się gazety nie
mieckie. )

W e  względzie h a  handel i  rzemiosła;  powszech
nie prawie u ż a la n o s ię , i ż , pomimo p o k o i u , bardziey 
u p a d a ł y , aniżeli 's ię  •podnosiły.- W ie l u  przypisywało 
t o  wpływowi A n g likó w , k tórzy zalewają teraz Iraie 
niemieckie swoiemi t o w a ra m i , kupuią  w e łn ę ,  -Earns, 
i t . p .  dla podkopania rękodzielni niemieckich , a przeci
wnie innych produktów nie kupu ią ,  np. zboże i drze
w o ,  iak bywało przed  tem w portach bałtyckiego mo
rza. Różne mocarstwa na ląd zie Europy , niektoi’zy na*- 
we t  panowie nferilieccy, nie zaniechali  dawnieyszego , 
hande l  ścihśniaiącego systematic. Francy a podawnemu 
t rzema  liniami ceł strzeże swych granic 5 w  A ustry irb -  
w n e y ż e , iak i d a w n i e j , t r z jm a ią  się surowości na  ko
morach;  w  Prussach pannie  dawne akcyzowe systema, 
i  do czasu przestrzega się na granicach między dawniey- 
szemi i  nowemi prowincyami.  Rossy a przeciwnie zro

biła znaczne zmnieyszenie opłaty od wielu wprowadza
nych towarówr. Ale o posyszechney wolności  handlu 
dotąd na stałym lądzie pomyśleć nie było można. P r z e -  
dnieySza przyczyna zatamowania handlu w  Niemczech 
t a  by ła ,  źe kapitały znakomitszych miast handlowych 
i  fabrykantów , wiele przez woynę uc ie rp ia ły , a cudzo
ziemscy liandlownićy, w  czasię"przecięcia handlu z N iem 
cami , inne dla siebie znaleźli rynki.  T a k  np. płó tna 
sz lą zk ie , których wywóz w  roku  i 8o5 , około 10,000,oco 
ta larów b y ł  wartości , nie mogły , i akdawniey ,  z n a jd o 
w ać  odbytu w  Hiszpanii , P o rtu g a lii , A m eryce-l ółno- 
cney , i t. d i : bo francuzkie płótna w czasie woyny tą  po
szły drogą. Niewierzenie w  t rwałość pokoiu s t rzymy- 
wała  wielu w  Niemczech od użycia kapita łów swych n a  
bbróty handlowe. W  ogólności zdaie s ię ,  iż, na miey- 
ścu przewozu to warów z ieduego lądowego państwa 
do drugiego,  należałoby,  co prędzey , zabronić w p ro -  
wadzania  rękpdżieł  angielskich. Sam tylko głęboki po-  
k o y , gdyby lat  kilkanaście p o t r w a ł , potrafiłby nanowo 
handel  i  rzemiosła ożywić.

(  a  ) Zaaioma ze g w e y  śmiałości i u szc zy p liw o śc i  gazeta ,  
wydawana w K oblencu  praez P. I l e r r e s $ na p o czą tk u  
roku ter a źn ie jsze g o  rząd pruski zabronił ie y  w y d a 
wania.

i

"D oz wala się driikować ; Z .  Niemciewski Prof. Komit. Cenz. C złonek—  w Drukarni X X .P ija ,ió w .

O  G Ł  O S Z  E  N  I A.
2. O l a  Uruknien ia  uciążliwości pada jących  na

miasto zóbowiązka  dawania J enera łom  sztabs i Ober- 
Of f icerom kwate r  w n a tu r z e ,  za Nayw yzszym  po
tw ie rdzen iem  us tanowiona  je s t  w Petersburgu,  Mo
skwie i R y d z e  tńxa  , za którą  opłacając tym  offi- 
ceróm kwat^rne  wedle  rang p i en ią dze  k a ż d y  wła
ściciel  dothu od t ak o w ć y  powinności uwolnić sig 
s n o ż e . i — Taka thxa  v» każdym mieyscu stosować sig 
milsi c io .c en  m ieyscow yc i .  Chcąc takową  dogo
dność  mias tu  Wilnowi uż y c zy ć ^  JW. ’Guberna tor  
W o je nny  p rze z  CJw i lnego  G u b e r n a to r a  i dalszym 
stopniem p rzez  pol icyą  miasta  W ilna  wezwał  Oby" 
watelów Orlego, a ż ehy  'wybrawszy 2 każdego  Stanu 
po  dwóch Depu ta tów , p r ze z  nich s t os'ownte dó
komun kówać sig im mających , a w Pol icy i z łeżo .  
nych  dla Pe ter sburga i Rvgi z rob ionych  postano
wień  ułoży l i  i Cywilnemu G uberna to row i  pedali  
w t e y  m ie rze  projekt .

Lecz  gdy Depu towani  ze stanów m i a s t a d e t ą d  
tli© są wybrani ,  p r z e t o  Zas tępu jący  tnieysce Cywil
nego Guberna tora  poleciwszy Po l icmeys trow l mia
s t a  W i ln a ,  wezwać pb raz  o s ta tn i ,  Obywatel i  do  
Wysiania D epu tow anych  z każdego s tanu na dz ień  
25 ty  bieżącego miesiąca października,  zastrzega,  iż 
jeżel i  w pońiieniomym terminie  nie z g rom adzą  się De
p u t o w a n i , w t e d y  R z ą d  zm uszonym  będz ie  sam U- 
cz y n ić  v ; te y  r ze c z y  pos tanowienie .  Co  dla po.  
wszechney wiadomości  mieszkańców mias'ta Wilna 
p rzez  gaże tg  Kuryera L i te w sk iego  ogłasza sig.

G. P l a t e r  Z y  be rg  W ic e-G ube rna to r .

w a te l i  i i n te res sow ane , a gdz ieko lw iek  znaydującć  
sig s t rony ,  przez  ninieyszą t r z y k r o tn ą  w gazecie Ku
r y e r a  L i te w sk ie go  um ieszcza jącą  sig awizacyą ,  o b 
wieszcza.  D ^ t  w Grodnie  dnia  12 8bra i g i ó  roku .

P r e z y d e n t  A u ton i  Sylwestrowicz.
Sekre ta rz  W i n c e n t y  Janowski .

8 Od Mińsk iego  Rządu  Gubersk iego czyn i  sig 
ogłoszenie  , iż z p r z y c z y n y  l iczącey sig na d z ie rżaw 
cy borysowsk iego i ihumeńskiego oukupu  napitko* 
wego , szlachcicu Wincentym T o ł o r:zce , a z  p r z y -  
c z y n y  śmierci iego , na  iego na t g p cy  rodzonym, 
brac ie  Kazimierzu T o ł o c z c e , s ka ibow ey  n i e d o p ł a 
t y ,  w R z ą d z ie  tym praedawać  sig będą dwie m u o »  
Wane of icyny  , każda  z pięciu pokoiow , z na leżą -  
cetńi do nich cz te rm a  s tayniami , -otaXowane 14000  
rubli  , należące  do zmar łego  T o ło c zk i  , na takową  
p r z e d a ź  nazneczaią  sig t e r m i n y ,  pierwszy, dn ia  25go 
ok tobra  , drug i duia a g o .  a trzeci o s ta t eczny  d n ia  
l o g o  nowembra t eraz  b ieżącego  r o k u ,  chcący z a t e m  
kupić takowe oficyny z należącemi do nich s tayn iam i ,  
zechcą p rzy b y w a ć  na l i c y t a c y ą  do tegoż  R z ą d u ,  
albo przysłać um ocow anych  swoich z prawnemi ple* 
m p o te n e y am i  na .ja g w y ra ż o n e  t e rm iy n  D h  s e p -  
tembra i g i ó  roku.  Sekre ta rz  N a dw orny  Sowietnifc 
Damian Czerniejew*

s .  Sąd Graft icżny Appel l*cyyriy guberhii Gro-  
dzieńskiey, na p roźbg  Sz lach ty  teyże Gub^rnii ,  Nay-  
w v i s z y m " J E G O  J M P E R A T O R S K l E Y  MOŚCI Re
s k ry p t e m ,  dnia *9 cjbra 18x5 r o k u ,  J W .  Minis trowi 
Sprawiedl iwości  d a n y m  , na zasadach t e y ż e  sarńey 
organisacyi  jaka dla  Sądów granicznych powiato
w ych  obu L i tewsk ich  guberniy j r;sfe potwie-rdzoną,,  
u s t a n o w io n y ,  na dniu i o  idącego miesiąca i roku 
ju ry z d y k c y ą  swóif w m ieśc :e Ghberskim Grodnie  
o tw orzy ł ,  i do dz ia łań  właściwych sobie przystąpi ł , - 
o  czym i o możności  każdego czasu wchodzenia  
z proźbami do  tego  Sądu, porządk iem przez  w y 
mienioną  organiatacyą przepisanym, wsżystkićlt  o b j -

2. M a ją tek  Rus tyn ja ny ,  od miasta  Wilna o dwie  
mile po łożony ,  za r ze ką  Wil ią  w parafii Suderwiań-  
skiey,  w pewnem  ogran iczen iu  , m ający  g ru n ta  
dobre  , s ianożgci  podos tatk iem, lós do  budowy z d a 
tny ,  ż n a cz n ó y  rozciągłości  brzeg Wilii, dymów wło
ściańskich do  4 0 ,  karczmy na t r a k tac h  , d o b r z e  
zabudowany,-  ak tors twa Anny MatuseWiczowny;  cór
ki ztftarłego Andrżeja  Matusewicza  Pcofgssora 
w Uniwersy tec ie  'Wileńskim j e s i  do w v p r z e d a m a  
p r z e z  opiekunów na nrtocy prewa. SSycza.cy’ go na-  
b y d ź  raczą udać się do JP.  Jasińskiego by łego JVsar- 
gzałka , współopiekuna mieszkającego,  w mieści® 
Wiln ie  domu PP. Leniewicaów pod  Ń r e m  6 9 1 
u którego z n a j d ą  ząpełne wyjaśnien ie  s tanu tego 
m a ją tk u ,  i k t ó r y  nva poruczenie  hmówić sig o ce~ 
ng i wejść  w Układ przed aży,

Sym on  Malewski  Współ-opiekun.

d o d a th m :


